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Odczyt W. Lutosławskiego „O filozofii narodowej.* 
Dyskusye. 


Wiadomość, że autor „Platona“ i „Potęgi 
ducha“ przybędzie do Zakopanego, by wygło- 
sić odczyt, który wszechnica Jagiellońska wy- 
kreśliła mu z programu wykładów, rozeszła 
się szybko po wszystkich zakątkach podta- 
trzańskiej doliny, budząc w kołach zgroma- 
dzonej tu inteligencyi żywe bardzo zajęcie. 
Zajęcie to wzrosło, gdy dowiedziano się, że po 
odczycie nastąpi dyskusya. 

Publiczność ciekawa zarówno treści odczy- 
tu, jak osobistości prelegenta, zebrała się licz- 
nie w sali t. zw. hotelu turystów. 

Około godziny 5ej ukazał się Lutosławski. 
Powierzchowność jego jest typową powierz- 
chownością człowieka żyjącego przeważnie 
życiem wewnętrznem, życiem myśli. Sred- 
niego wzrostu, blady, o wysokiem łysiejącem 
czole, ciemnym zaroście i czarnych, bardzo 
głębokich i bardzo przenikliwych oczach, czy- 
ni odrazu wrażenie myśliciela. Wrażenie to 
potęguje się, gdy Lutosławski odpowiada na 
czynione mu zarzuty, gdy objaśnia lub stawia 
pytania. Dziwny spokój nie licujący nawet 
z fizycznymi pozorami nerwowca, cisza we- 
wnętrzna oparta na sile przekonań, jakaś ży- 
czliwość ku ludziom, przejawiająca się w mi- 
łym niezmiernie uśmiechu, zaprawnym jednak 
niekiedy lekkim odcieniem wyniosłości, cha- 
rakteryzują go wówczas. 

Wykład swój rozpoczął Lutosławski od okre- 
ślenia wyrazu filozofia. Najogólniej rozumie. 
Ją ludzie pod tym wyrazem pewien pogląd na 
świat. Prelegent zastrzegł z góry, że tylko 
o tak pojętej filozofii mówić zamierza. Na- 
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stępnie przeszedł do pytania, czy istnieje filo- 
zofia narodowa? 

W skarbnicy duchowych bogactw ludzko- 
ści wyróżnia się bardzo wyraźnie filozofia 
grecka i niemiecka. Za reprezentanta pierw- 
szej, za myśliciela, w którym najpełniej, naj- 
wspanialej wyraził się duch helleńskiego 
szczepu, uważa prelegent— Platona, drugiej— 
Kanta. Dalej następuje filozofia francuzka, 
angielska i t. d. Chodzi o to, czy będzie ist- 
nieć kiedy filozofia polska. 

Zdaniem jego, na nazwę narodu zasługuje 
tylko taka grupa ludzi złączonych wspólnym 
językiem, obyczajem, wierzeniami i t. d., któ- 
ra do ogólnego skarbca ludzkości przynosi 
nową jakąś płodną ideę. Tak Grecy przynie- 
śli światu swoją sztukę, Rzymianie — prawo, 
to jest ideę stosunku jednostki do jednostki, 
Francuzi ideę równości, Anglicy poszanowa- 
nie praw jednostki przez ogół i t. d. 

W arcydziełach poezyi naszej, w „Przed- 
świcie, w kursie literatur słowiańskich Mic- 
kiewicza, w „Królrmduchu* Słowackiego do- 
strzega autor ziarna takiej idei. Wyrosła 
ona na tle narodowego charakteru naszego. 

Tu przeszedł mówca do kreślenia tych zna- 
miennych rysów, które zdaniem jego, wyróż- 
niają nas od innych grup narodowościowych. 
Rozpoczął od zmysłowości. Wedle Lutosław- 
skiego jesteśmy najmniej zmysłowym naro- 
dem na ziemi. W literaturze, będącej najdo- 
skonalszym materyałem do studyów nad cha- 
rakterem danego narodu, w literaturze naszej 
aż do ostatniej doby nie spotykało się prawie 
wcale obrazów zmysłowych, tchnących żarem 
namiętności. Stosunek mężczyzny do kobiety 
ma też u nas swój odrębny, wyjątkowy cha- 
rakter. Mężczyzna u nas uwielbia kobietę, 
przyznaje jej jakąś wyższość nad sobą, od- 
czuwa w niej większą siłę ducha. 

Porównywając „Fausta* i „Dziady” mówił 
w dalszym ciągu Lutosławski: 

„Gretchen jest dla chłodnego myśliciela nie- 
mieckiego przedmiotem zmysłowego jedynie 
zadowolenia. Gustaw mówiąc o Maryli ani 
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jednem słowem nie dotyka jej powabów ze- 
wnętrznych. On w chwili największego unie- 
sienia miłosnego nazywa ukochaną istotę sio- 
strą. „Faust” i „Dziady“ to utwory, w któ- 
rych najsilniej uwydatnia się duch dwu tak 
pod każdym względem różnych narodów.” 

Możnaby o punkt ten sprzeczać się z pre- 
legentem. Ludowa poezya nasza, którą w stu- 
dyach nad charakterem narodowym koniecz- 
nie uwzględniać należy, obfituje w obrazy 
i uczucia zmysłowe. Stosunek dwu płci przed- 
stawia się w niej inaczej, niż w „Dziadach.” 
A i Mickiewicz, choć jako Gustaw idealną 
tylko pojmował miłość, w miłosnych sonetach 
swoich np. staje przed nami jako człowiek 
z krwi i ciała. 

Zarzutów tych jednak nikt nie podniósł. 
Mojem też zdaniem nie zbijają one w zupeł- 
ności postawionej przez Lutosławskiego tezy. 
Prawdą pozostanie w każdym razie, że poe- 
zya nasza XIX wieku nosi na sobie te ideal- 
ne cechy wskazane przez prelegenta; prawdą 
pozostanie, że stosunek mężczyzny do kobiety 
inaczej, idealniej przedstawia się u nas, ani- 
żeli w innych krajach. Przy ocenie charak- 
teru narodowego należy jednak brać pod uwa- 
gę i objawy przeciwne, należy ważyć na szali 
jedne i drugie, inaczej łatwo dojść do myl- 
nych uogólnień. 

W dalszym ciągu, za cechę znamienną na- 
rodowego charakteru naszego uznał Luto- 
sławski indywidualizm, i płynące z niego głę- 
boko zakorzenione poszanowanie dla swobod- 
nej myśli jednostki. Wytworem tego indy- 
widualizmu było piękne w zasadzie liberum 
veto. Imdywidualizm ten przejawiał się w zna- 
nych nadużyciach wolności. Jeszcze to przy- 
znać należy, że obok: entuzyastycznego uwiel- 
bienia kobiety, notowało duchowieństwo w Pol- 
sce największą stosunkowo ilość rozwodów; 
obok uznanej powszechnie pobożności Polaków 
trafiały się głośne wybryki świętokradztwa. 
Cały dawny nasz ustrój społeczny oparty był 
na podstawie wybujałego indywidualizmu. Na 
pierwszem jednak miejscu, w szeregu tych 
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cech narodowych postawić należy wrodzony 
nam altruizm, życzliwość, miłość ku innym. 
Polak, zdaniem autora, zdolny jest do silniej- 
szego uczucia przyjaźni, niż człowiek jakiej- 
kolwiek innej: narodowości. Wyraz przyjaciel 
u Hiszpanów, Włochów, Niemców: nie posiada 
tego głębokiego uczucia, cœ w nas; nie: wy- 
obraża tego stopnia zbliżenia, tej serdeczności 
braterskiej, tego przejęcia się potrzebami 
i pragnieniami drugiego człowieka, jakie zwy- 
kle my skreśłamy pięknem tem słowem. Od- 


siecz Wiednia, niestawianie Prusom przeszkód. 


w przyodzianiu się królewskim tytułem i wie- 
le innych faktów: dziejowych świadczą, że to 
przejęcie się: cudzem dobrem, stawianie: cu- 
dzych interesów ponad własne, umielibyśmy 
z dziedziny jednostkowego życia. przenosić 
w sferę stosunków szerszych, międzynarodo- 
wych. 

W wieszczych duchach poetów naszych, ta 
wrodzona cecha narodowego usposobienia. na- 
szego doszła po raz pierwszy do świadomo- 
ści. Ona to, zdaniem prelegenta, jest tą płod- 
mą ideą, którą wnosimy do: ogólnego skarbca 
ludzkości. Z niej wysnuć: można. cały syste- 
mat filozofit narodowej. 

By systemat ten mógł powstać, . należałoby 
założyć odpowiednią szkołę, która przy pomo- 
cy całego materyału dziejowego, literatury, 
etnografii, folklorystyki, prowadziłaby studya 
nad charakterem narodowym naszym, zesta- 
wiając go i porównywając z. charakterami in- 
nych ludów, i wyprowadzała wnioski na pod- 
stawie sumiennych, naukowych badań. Zało- 
żenie takiej szkoły filozofii narodowej jest 
marzeniem prelegenta, trudnem do urzeczy- 
wistnienia, bo wymagającem ogromnych ka- 
pitałów. Przekonanym on jest, że instytucya 
taka. przyczyniłaby się najsilniej do moralne- 
go podniesienia społeczeństwa 

Na tem zakończył Lutosławski swój wykład, 
a profesor Piotr Camielowski, objąwszy prze- 
wodnictwo zebrania, udzielił głosu. oponentom. 

Na pierwszy ogień wystąpił p. Lilienfeld ze 
Lwawa. 

Charakterystykę usposobienia narodowego 
podaną przez prelegenta uznaje mówca. za 
świetną, zaledwo drobne jakieś mógłby po- 
stawić zarzuty. Za to, na wnioski z przesła- 
nek tych zgodzić się nie może. Filozofia na- 
radowa. wydaje mu się urojeniem. Piętno na- 
rodowe nosić może sztuka, literatura, wszel- 
kie utwory, w których skład wchodzą pier- 
wiastki uczucia. Rozumowanie jednak jest 
i musi być ogólno-ludzkiem, i dlatego żadna 
filozofia narodową być nie może. 

W odpowiedzi objaśnił Lutosławski, że nie 
mówił 6. filozofii jako nauce pojęć ogólnych, 
leez: o filozofii jako: poglądzie na. świat. A. po- 


gląd. na świat jest właśnie sztuką; wypływa. 


nietylko z myślowych lecz i z uczuciowych 
źródeł narodowego: życia. 


Dr. Balieki z Krakowa dodał, że badając. 


procesy duchowe, nigdy stanowczo. orzec nie 
można, czy na. tok rozumowania nie wpłynęło 


uczucie — nie można rozgraniczyć stanowczo: 


uczucia i myśli.. 

Dyskusya ciągnęła. się; dość długo; za i prze- 
ciw. adzywały się inne: jeszcze głosy;, publicz: 
ność: słuchała. z natężoną uwagą. 

Wreszcie profesor Chmielowski zauważył, 
że ważniejszą może: od: poruszonej jest. kwe- 
stya charakteru narodowego. Jemu osobiście 


twierdzenia prelegenta nie wydają się dość 
uzasadnione, sądzi jednak, że całe zgroma- 
dzenie powinno być wdzięcznem Lutosław- 
skiemu za poruszenie tych: ciekawych: zagad- 
nień. 

Z powodu spóźnionej pory trzeba było prze- 
rwać posiedzenie, pomimo że w rozbudzonych 
wykładem. umysłach słuchaczy coraz nowe 
powstawały pytania, coraz. dalsze i coraz 
światlejsze otwierały się perspektywy. W celu 
dokończenia dyskusyi postanowiono zejść- się 
jeszcze nazajutrz w czytelni Zakopiańskiej. 

Wychedzącą z odczytu, moeno podnieconą 
publiczność powitały góry wyswobodzone z opo- 
ny mgieł, które spowijały je przez dni kilka, 
zaróżowione zorzami zachodu. Nad Sabałów- 
ką kołysały się złote obłoki, niby złote myśli 
nad szaremi fałami życia 

Nazajutrz już bez udziału Lutosławskiego 
stoczono: batalię o filozofię narodową. Podno- 
szono też kwestyę narodowego charakteru na- 
szego. Do najgłębszych i najlepiej uzasad- 
nionych należało przemówienie młodego poety 
p. Micińskiego- Za: najistotniejszą cechę na- 
rodowego. usposobienia naszego poczytuje on 
dążenie: do bezwzględności. Dążenie to prze- 
bija się zarówno w dziejach, jak w literatu- 
rze, sztuce, ustroju społecznym, w drobnych 
wreszcie objawach codziennego życia. Z niego 
wyprowadzić można jako zjawisko wtórne 
wskazany przez Lutosławskiego indywidua- 
lizm. 

Zakończył dr. Balicki, zaznaczając, że życie 
nasze dziejowe znamionowała. słabość fizycz- 
na, słabość organizacyi państwowej obok nie- 
zwykłej siły ducha, która zastępowała niedo- 
statki, tej organizacji. 

smiało powiedzieć można, że ani na odczy- 
tach, ani na wprowadzonych w tym roku 
w Warszawie konferencyach literackich nie 
panował nigdy wśród publiczności nastrój tak 
wysoki, taka chęć wniknięcia w myśl mów- 
ców, dotarcia do jądra prawdy, jak na tych 
zebraniach w Zakopanem. Nie często trafia 
się wogóle, aby szersza publiczność zajęła. się 
tak. żywo kwestyami tej miary. Przez kilka. 
dni toczyły się we wszystkich kółkach miej- 
scowych poważne rozprawy na. tematy poru- 
szane. przez mówców. A zapewne niejedno 
z tych ziarn zapadło i głębiej, i trwalsze mo- 
że wyda. plony. ži 

IN. 


JULIUSZ ZEYER. 
6 


la pocraiez oleje Świelw. 


przełożył MIRIAM. 


cT» 
(Dalszy; ciąg).. 


Gwiazdy bledną, w rannym brzasku, zorze 
w modrej śmieją się wyżynie. Zeskoczyła 
Chiomara z konia, śpiesznym krokiem po 
mchu miękkim idzie, znalazła młodziana w śnie 


pogrążonego, uśmiech mu igra na czerwonych. 


ustach. 


Słodko drzemie pieśniarz Sinat. Białe mu 
piersi rosa kąpie; złote, długie włosy, pośród 
kwiecia i zielonej trawy, jak strumyki świa- 
tła błądzą, z rannym igrając wietrzykiem. 
Stare: dęby śpiew mu szumią cichy, biały mo- 
tyl na, czole mu usiadł. Hej, młodzianie, 
uśmiechasz się słodko? Biada ci! Śmierć 
gorzka już się zbliża, już nie ujrzysz złotych 
słońca. blasków, oniemieje ptaków śpiew dla 
twego ucha!.. 

Chiomara u głowy mu stoi, obie jej ręce 
ciężki mieez trzymają. 

— Zgiń, rabie podły!—woła Chiomara i ostrze 
w piersi nurza mu głęboko. 

- Jęknął młodzian, piersi mu się wzdęły, pal- 
ce w ziemię wryły się głęboko, oczy mu ga- 
sną, lice jak śmierć blade, krew ciemno bar- 
wi kwietne trawy letnie. I znów mignął 
miecz w powietrzu rannem, niby gromu śmier- 
cionośny błysk, i odcięła jednym ciosem Chio- 
mara wdzięczną głowę młodziana od martwych 
już zwłok... 

W niemym żalu siedzą kapłanki Korydwe- 
ny w mroku nocnym, u ognia krwawego nad 
swą drużką kwiłą. Nagle śród ich koła staje 
Chiomara, obraz śmierci, blada jako kamień, 
nawpół naga, z rozpuszczonym, roztarganym 
włosem... Z szat i włosów, niby dyamenty 
i perły, morskiej wody ociekają krople... 

— Oto jestem! — woła Chiomara — oto po- 
hańbioną macie Korydweny kapłankę, pohań- 
bioną z własnej winy, z pełnej woli! Pomsta 
dosięgła tego, który winę ze mnąniesie! Cień 
jego blady błądzi bez ukoju między grobem 
i słońcem! Krew jego krwawo trawę rosi 
letnią, na jego białych piersiach kruki czarne 
siedzą i sercem jego młode swoje karmią! 
Usta jego nie kłamią już miłości, oczy, które 
w mej duszy płomień roznieciły, zgasły na 
wieki! Przekleństwo nędznikowi! Oto jego 
głowa! 

Rozwarła fałdy swojej. szaty—i głowa: Sina- 
ta. na ziemię pada, pod stopy kapłanek strasz- 
liwie się toczy, i odkopnięta w ogień .leci. 
Dziewy stoją milcząc. Chiomara szatę zciała 
zdziera. 

— Chcę swej, kary!—woła. — Czyż skonała 
mściwa Korydwena? 

W proch się rzuca, przyciska twarz do 
ziemi. 

Szał poświętny, święta namiętność, wielki 


- gniew bogini: Korydweny wzburzyły się w pier- 


siachi dziew - kapłanek. Straszny wykrzyk 
w ciemnej, zabrzmiał nocy, na. swą drużkę 
rzucają się wieszczki—już białe jej ciało w kę- 
sy, rozszarpanel.. Ognie gasną, cisza wkrąg. 
zawłada, w chmurach znikły g) „ tylko 
wiatr stłamionym. odzywa się płaczem, tylko 
fale pluszczą zmywając kraśne ślady krwi 
Chiomary nieszczęsnej, tylko ciemne morze 
zbiera w mokrem, swem łonie rozmiotane 
piękne jej członki... 


XVI, 


Głos Chiomary słabł, doumierał i zamilkł 
w cichem: zakwileniu biadającej duszy, drę- 
czonej gorzkiemi wspomnieniami o dawno 
minionych mękach. Nastała głucha, martwa 
cisza; ocierałem pot, lejący mi się strumie- 
niami z czoła, a drżałem cały z zimna prze- 
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ńikającego mnie aż do kości, bo wrażenia 
wywołane pieśnią Chiomary były tak żywe 
i potężne, źe wprost bicie serca wstrzymywa- 
ły mi w piersiach. Nie były to tylko słowa, 
dochodzące do mego ucha: było to widzenie. 
Całą tę straszną, krwawą historyę widziałem 
najwyraźniej, jakby się przed mojemi działa 
oczami; jak cienie, przeciągały jeszcze przede 
mną |ostacie przerażającego tego 'dramatu 
z rękoma mordem 'zakrwawionemi, z płomie- 
nistymi edblaskami pożaru na bladych twa- 
rzach. Zakryłem sobie oczy ręką, aby już 
nic mie widzieć. Gdy znowu je podniosłem, 
stał cień 'Ohiomary przede mną, ale już nie 
w olśniewającej krasie, jak wczoraj, nie w po- 
staci kapłanki Korydweny, jakem ją był wi- 
dział przed chwiłą, porywającą w barbarzyń- 
skiej swojej wielkości, buchającą namiętno- 
ściami dzikiemi. Był to wprawdzie ten sam 
kształt, ta sama postać, ale cała tragiczna, 
groźna wielkość znikła z jej twarzy, stała 
przede mną blada jak widmo prawdziwe, ale 
oczyszczona, z rzewnem okiem  pokutnicy, 
pogrążona cała w głębokim smutku dusz- 
nym. 

'-— Jakaż ludzka jesteś! — zawołałem zdu- 
miony. Nie wydajesz się już mieszkanką 
świata innego, jesteś jako prawa córa tej zie- 
mi! Mogę patrzeć na ciebie bez strachu, bez 
bojaźni, jak ma siostrę! Jakże głęboko wzru- 
szyły mnie cierpienia twcje! 

Chciałem ze współczuciem ująć ją za rękę, 
ale ręka moja nie spotkała nie prócz powie- 
trza, a postać Chiomary zachwiała się i zafa- 
lowała, jako mgła na wietrze. 

— Znasz cierpienia móje na ziemi— odparł 
jej głos, miły jak fal pieszczotliwe szemra- 
nie—ale nie znasz całego szeregu mąk prze- 
cierpianych na innych światach. 

— Jakto! — wykrzyknąłem. — 'Czyliż i po 
śmierci jeszcze dalej cierpieć musimy? Czy- 
liż nie jesteś duchem jasnym, wzniosłym, za- 
żywającym miru i szczęścia ibez końca. 

Chiomara potrząsnęła smutnie głową 

— Nie jestem dotąd szczęśliwa. „Jestem 
samotna, bolesna, jak wówczas, gdy na ziemi 
żyłam. Nie jestem dotąd duchem, zamieszku- 
ję jeszcze ciało, jak widzisz, do ludzkiego po- 
. dobne. W- porównaniu z ciałem iludzkiem 
jestem wprawdzie cieniem... Żyjemy w ete- 
rze, przelatujemy ze świata ma świat, wznosi- 
my 'się przez (przerodziny ciągłe coraz wyżej 
i wyżej, i z czasem stajemy się duchami istot- 
nymi... Nie pojąłbyś życia naszego, nie ma 
ono nie wspólnego z życiem ziemskiem... 
Z każdem przetworzeniem się w mową istność 
tracimy pamięć minionego bytu swego, aż 
wreszcie przychodzi chwila odrodzenia <się 
stanowczego, aż wreszcie stajemy ‘się istotą, 
jaką ja teraz właśnie jestem. Wtedy pamięć 
nasza ipowraca, wtedy cała przeszłość leży 
przed nami, jak bezbrzeżna równina u stóp 
wysokiej rozpościerająca się «góry, wtedy oglą- 
damy jakby z jakiegoś wyższego stanowiska 
cały długi łańcuch różnych żywotów, przeży- 
tych od chwili, gdy dusza nasza z ciasnej 
niemej. ograniczonej, martwej wydobyła się 
poczwarki, od «chwili, gdy słabem życia drga- 
niem od niedyszącego różnić się poczynamy 
tworzywa, aż po koniec świadomie przebytej 
drogi żywotów. Wówczas poczynają falować 
w nas potężnie różne uczucia. Dawno nie 
znane, dawno zapomniane przebudzają się 


nagle, jak wulkany w naszej istocie, 'coś cią- 
gnie nas w górę ku życiu 'czystszemu, szczę- 
śliwszemu podobno, niż to, któreśmy dotąd 
poznali ma długiej konań i odrodzin drodze, 
coś znowu tajemniczo nęci i wabi nas z po- 
wrotem tam, dokąd wracać jest grzechem... 
I oto ja mam zuchwałstwo stanąć ‘tam, gdzie 
nie jest moje miejsce... Wybieram grzech... 
'Wracam ku ziemi! 

— A cóż ciągnie cię tu, na tym smutnym 
globie naszym, pełnym cierpień, nędzy i łez? 

— Tęsknota nieukojona, niepojęta nawet 
dla dójrzalszego mego ducha, który próby 
przeszedł najróżniejsze. Czyż nie zdarzało ci 
się widzieć ludzi przelewających gorzkie łzy 
w lśniących od złota pałacach, klnących swą 
dolę i marzących we dnie i w nocy o'mawpół 
zburzonej chatynce, rozpadającej się gdzieś 
w wilgotnym cieniu leśnym? Gdy pamięć mi 
wróciła, gdy przeb egłam okiem cały długi 
szereg różnych bytowań, rozbłysła we mnie 
miłość dla mrocznego tego 'padołu, i wszystka 
świetność pozostałych światów zbładła i przy- 
gasła mi nagle. Gdy istoty półboskiej wznio- 
słości wołały mnie bym z niemi ku clśniewa- 
jącym wzbiła się wyżynom, ja uczułam tęs- 
knotę za istotą inną, uczułam miłość namięt- 
ną dla duszy ludzkiej, to jest dla istności, 
'która przecież nienawiścią tylko dręczyła mnie 
zawsze. 'Ujrzałam ‘wtedy litosne współczucie, 
jawiące się na twarzach owych ‘tworów czyst- 
szych, ale jednocześnie usłyszałam twoje wo- 
łanie i, jakby dzikim porwana wirem, we 
mgłę ziemskiego zanurzyłam się powietrza. 
Wyrzekam się społeczeństwa duchów, obco- 
wania z tworami wyższymi, szukam duszy 
ludzkiej, któraby wolna od wszelkich związ- 
ków ziemskich, w bezbrzeżne, nieskończone 
popłynęła ze mną etery, duszy, któraby włas- 
nowolnie obraną dolą do mnie się przykuła, 
'któraby ze mną razem opierała.sie żelaznemu 
prawu nieznanego władcy! Zaniosę tę duszę 
w świat jaśniejący krasą, cheę z mią błądzić 
ze światów na światy, w wiecznem upojeniu, 
'w wiecznej radości. Moc moja i siła <chroni- 
taby nas oboje od klęski, a duszę ukochaną 
od zmian, przerodzeń i wszelakich prób cięż- 
kich. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Jeszcze raz 0 sporcie kobiecym: 


Przed iczterema laty wystąpiło w organie 
najmłodszych pewne pióro z gorącem orędow- 
miictwem wszelkiego rodzaju sportu, jako czyn- 
nika - regeneratora "społeczności niewieściej. 
Pióro było kobiece, ale,ponieważ zbywało mu 
na zupełnie mależytej powadze do wytykania 
dróg dorastającemu pokoleniu przyszłych żon 
i matek naszych, a to z racyi że osoba piszą- 
«a nie była sama matką, a przytem -do «spo- 
łeczności naszej także tylko z zastrzeżeniami 
zaliczoną być mogła, przeto rzecz okazała się, 
jak łatwo było przewidzieć, praktycznie bio- 
rąc nietylko bez wartości, ale wprost ujemne- 
go wpływu. Wykrzykniki, czcze słowa, ele- 
mentarna przytem nieznajomość wszystkiego, 


czego w naszych warunkach od kobiety żądeć 
należy, a w sumie, nawoływania na całe gar- 
dło: sportu, sportu — jak najwięcej sportu! 
Oto treść tej odezwy. 

W najgłębszem - przeświadczeniu, że 'ogła- 
szanie tego rodzaju manifestów jest niezem 
"więcej jak przewracaniem w głowach mło- 
dych niedostatecznie uporządkowanych, 'pro- 
siliśmy wówczas kilku osób najzupełniej pra- 
womocnych, o danie należytej odprawy tej 
samozwańczej pedagogii — nicstety, wyznać 
musimy, prosiliśmy naderemnie. Jedna z tych 
osób uznawała ważność kwestyi i konieczność 
odprawy, ale wychodziła z zasady, że zabrać 
gios, byłoby to ubliżyć pp. N. Z. X., którzy 
z racyi wieku i zasługi mieć powinni tutaj 
pozostawione pierwszeństwo. Panowie N. Z. 
X. w zasadzie 'przyobiecali, ale gdy sało:o wy- 
konanie, z małemi zmiananii, eo do pretekstów 
tylko, zrobili to samo zupełnie, tak, że po 
dwóch mies'ącach bezpotrzebnych zwłok i'od- 
syłań od Annasza do Kaifasza,- musieliśmy 
acz bez mandatu innego, oprócz zdobytego 
w życiu rodzinnem doświadczenia, owej fang- 
tyczee wioślarstwa, kolarstwa, łyżwiarstwa 
i szczudllarstwa, oraz gałęzi pomocniczych, po- 
wiedzieć słów kilka należnej podzięki. 

Tak to u nas od jekiegoś czasu dzieje się 
'powszechnie, ile razy idzie o roztrząsanie za- 
sady. Do napaści osobistych szranki zawsze 
stoją otworem dziedzina pryncypiów ma roz- 
grodzony na cztery strony ‘płot, włazi tam 
przeto kto chce i gospodaruje się wedle ka- 
prysu i widzimisia chwilowego. Publiczność 
oczywiście czyta i rusza ramionami. 

Zagranicą zjawiają się dotąd corocznie kwe- 
styonaryusze stosowane do osobistości głoś- 
nych, przeważnie w literaturze (dlaczego ko- 
miecznie 'ta profesya uważaną jest za najkom- 
petentniejszą?) z żądaniem :opinii'co do tego 
spartu niezbytego i jego wpływu ma moralny, 
umysłowy i fizyczny ustrój kobiety. To stałe 
wysuwanie naprzód tej sprawy w porze wio- 
sennej, to jest w «sezonie, 'w którym rozpo- 
czyna się sprzedaż kajaków, bąsów, rowerów, 
gier krokietowych, 'tennisowych e'e., ete., etc. 
nasuwa pewne podejrzenia, że taka gorliwość 
obywatelska o zdrowie młodych pokoleń pod- 
budzaną bywa 'w pismach... dajmy wreszcie 
pokój pobudkom. Źle jest być padejrzliwym, 
ale niechaj za to odpowiadają ci, którzy «do 
podejrzeń zmuszają. 

Ostatnio spotykamy się z kwestyonaryuszem 
rozpisanym przez francuzki,„„Revue desRevues.* 
Przytoczymy z tego zbioru wiązkę odpowiedzi 
danych przez osobistości wybitniejsze, a przy- 
toczymy w streszczeniu, z uwagi, że nam 
szczypłość miejsca na zbyt długie wynurzenia 
niektórych autorów nie pozwala. „Zobowiązu- 
jemy się wszakże trzymać jak najsumienniej 
ich ducha i tonu. 

Pierwszym, który zająć winien miejsce 
między zdecydowanymi zwolennikami sportu, 
jako czynnika kształcącego kobietę, jest Emil 
Zola. Ten jednakże tak się już wielokrotnie 
wypowiedział w tej kwestyi, że wyznanie- je- 
go nadesłane dwutygodnikowi p. Finkelhausa 
blado wyszłoby w porównaniu do hymhów na 
cześć roweru wyśpiewanych w ostatniej -czę- 
ści jego Trylógii zatytułowanej „Paryż.* Już- 
ciż kto prawdziwemu .apostołowi jakim jest 
ksiądz Piotr, pozwala się rozbić o -bicykl, 
a raczej o jeżdżącą na bicyklu donzelę, kto 


260 


TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 


IN 30 


takie cudownie uzdrawiające własności przy- 
pisuje tym dwom kółkom połączonym ze so- 
bą zębatym mechanizmem, a zdrowie duszy 
schorzałej przez zwątpienia oczyszczać myśli za 
pomocą pedałowania, ten nam już nic nowego, 
a nadewszystko nic bardziej paradoksalnego 
i rozwichrzonego wypowiedzieć nie potrafi. 
Tamto jest, bądź co bądź, jego w tej sprawie 
ostatnie słowo, na którem wypadnie nam po- 
przestać. 

Przejdźmy do innych. 

Pan Henryk Berenger naprzykład liczący 
się do plejady świetnych polemistów współ- 
czesnych, wita sport jako czynnik zbawczy, 
który boskiemu ciału dziewicy pozwoli ode- 
tchnąć na łonie nieśmiertelnej przyrody — po- 
zwoli mu otrząsnąć się z wiekowej histeryi 
klasztorów i salonu. Dziedziczny klerykalizm 
jak wiadomo, głosząc potrzebę umartwień dla 
ciała, niedopuścił dotąd dobroczynnych wpły- 
wów hydroterapii, a ztąd znowu, co jasnem 
jest jak dzień Boży, wyszły wszelkie nieczy- 
stości ciała i ducha. A więc odważnie na- 
przód! Mniejsza o to jaki sport—rower, koń, 
piesze kursa czy wiosłowanie, to już sprawa 
upodobań, zamożności i t. d. Ale sport prze- 
dewszystkiem! Są głupcy, którzy twierdzą, 
że to może zagrozić elegancji kobiety — nie- 
prawda! Kostium genre tailleur wart tyle 
przynajmniej, co krynolina drugiego cesar- 
stwa albo turniura drugiej rzeczypospolitej.* 
A dalej wjeżdża już p. Berenger na ścieżkę 
wydeptaną przez Zolę, powiada mianowicie, 
źe koń, rower i łódź wyrabiają w kobiecie 
dar szybkiej determinacyi, i dlatego są te 
środki wybornymi mistrzami indywidualizmu. 
Niechajże będzie błogosławiony sport wszela- 
ki — błogosławiony po trzykroć, on jeden da 
nam w charakterze kobiety przyszłości połą- 
czenie Minerwy z Afrodytą! 

Dobre sobie to wszystko, ai takie połączenie 
także! prawda? 

Drugim również sympatycznym sofistą w ro- 
dzaju poprzedniego jest dziennikarz p. Juliusz 
Bois—osobistość niemniej znana na dziennikar- 
skim bruku paryzkim, od tamtego. On zno- 
wu zaczyna spowiedź swoją od tych słów: 

„Nie widzę doprawdy dlaczegoby miała ob- 
niżyć kobiecość swoją osoba oddająca się 
sportom, gdy ma po temu czas, zdrowie i ma- 
jąteki..* 

Bagatela! Moralista nieoceniony brać chce 
w opiekę kobietę bogatą i próżnującą, i po- 
zwala wspaniałomyślnie bawić się sportami 
takiej, która jego dorady i pozwolenia nie 
ezekała wcale, ale dla pracującej a niebogatej 
rady nie ma żadnej. Pokazuje się, że w my- 
ślach jego o dobru publicznem zajmuje ona 
miejsce dosyć podrzędne, pomimo że jej imię 
w istocie nazywa się legion,i że tu nie o ko- 
go innego właściwie chodzi wszystkim, tylko 
o tę jedną. Bredzi też sobie w tym guście 
w dalszym ciągu a troszczy się ciągle o to 
samo tylko, t. j. aby nie nie straciła ze 
swojego wdzięku. 

Niema rozmowy z ludźmi wychodzącymi 
z takich założeń, którzy nadto rozpoczynają 
od brania w opiekę najmożniejszych, to jest 
takich, którzy się bez wszelkiej opieki a naj- 
bardziej opieki dziennikarskiej, obchodzą. 

Już to wogóle śliską musi być ta kwestya 
sportu kobiecego, skoro tacy mądrzy ludzie, 
jak Ernest Legouvé potknąć się mogą, za- 


bierając głos w tej sprawie. Szanowny aka- 
demik, dla którego wskazań pedagogicznych 
żywiliśmy zawsze i żywimy dotąd wielki sza- 
cunek, wychodzi z tak pospolitego punktu za- 
patrywania, że radzibyśmy jego orędzie z serca 
pominąć w tem miejscu, i tylko wierność kroni- 
karska, za którą poręczyliśmy czytelnikowi, 
zniewala nas do powtórzenia jego słów. Idzie 
i p. Legouvć o to także, aby broń Boże nie 
utraciła kobieta w ćwiczeniach fizycznych cu- 
downych, harmonijnych linij swojego ciała. 
Rozwinięcie bicepsów oszpeci ją z pewnością, 
a ona taka ponętna z tą swoją omdlewającą 
słabością! Wszystko jest pięknem, co jest 
bardzo kobiecem, a siła nie stanowi znamienia 
kobiecości. 

Nieprawda czytelniczki szanowne, że złego 
adwokata macie w osobie tego na swój spo- 
sób ezciciela kobiety. Przynajmniej kobieta 
dzisiejsza rozumna, konsekwentne i dobra, 
o której mówimy ciągle, nie w ten sposób 
chciałaby być bronioną. 

Pani Klemencya Royer znana w świecie pa- 
ryzkim, szczególną wagę przywiązuje do tego 
wdzięku, który ćwiczenie ciała i wywołane 
przez nie kostiumy mogą obniżyć. Na tem więc 
rozwija wszystkie swoje zastrzeżenia i ogra- 
niczenia. Reszta względów ma dla niej zna- 
czenie drugorzędne. Wioślarce przystoi naj- 
lepiej kostium taki, cyklistka starać się po- 
winna o to, aby ją nie zdefigurował krój 
ubrania, który przy tej sposobności wskazuje, 
i t. d.; niema tedy co zajmować się dłużej tem, 
co wykłada p. Royer, zresztą długo bardzo, 
monotonnie i rozwlekle. 

Wolimy powiedzieć to, co napisała w tej 
sprawie znana czytelniczkom naszym pani 
Berta baronowa Suttner. Jestto przynajmniej 
choć trochę oryginalne, i dlatego przytoczymy 
ten głos prawie dosłownie. 

„Z największą pewnością, mówi apostołka 
powszechnego rozbrojenia, kobieta oddająca 
się sportom nie będzie podobną do tej, której 
te zapasy wszystkie były dotąd obcymi, ale 
na to zdanien mojem nic poradzić nie 
możemy. Wszystko się zmienia — wszystko 
ulega powszechnemu prawu ewolucyi. A więc 
bracia moi mężczyźni, skoro nie możecie za- 
żegnać prądu sportowego, postarajcie się o to, 
aby wasz ideał kobiecości uległ także ewolu- 
cyi Nie żądajcie, aby ona ciągle była kobie- 
tą waszych marzeń — raczej marzenia wasze 
same postarajcie się dostroić do wymagań 
chwili. Sport to zdrowie, a zdrowie to pier- 
wiastek szczęścia dla indywiduum zarówno 
męzkiego jak kobiecego. A więc pływanie, 
jazda konna, rower, gimnastyka — wszystko, 
z wyjątkiem w każdym razie, polowania, bo 
o tem mowy być nie powinno. Chciałabym 
dla was wszystkiego, co nadaje siłę i spraw- 
ność mięśniom, ale się lękam zatwardziało- 
ści dla serca kobiecego.“ 

No, w tem jest przynajmniej coś. Zawsze 
znać kobietę dobrą w tem ostatniem zalece- 
niu. 

Za charakterystyczne wielce, z pewnego wy- 
łącznego punktu zapatrywania, uważamy ode- 
zwanie się Carmen Sylvy. Pokazuje to ode- 
zwanie, jak się to z rozmaitych wysokości 
spogląda na życie milionów, jak tam rozróż- 
nia się potrzebne od zbytecznego, możebne od 
nieziszezalnego, a w sumie co są warte wska- 
zania płynące z tych sfer. 


„Jestem zwolenniczką wszelkiego rodzaju 
sportów dla kobiety, z warunkiem, aby przy 
nich została ona powabną i wzruszającą jak 
Sakountala — miłosierną jak św. Genowefa— 
muzykalną jak św. Cecylia — aby wykarmiła 
tyle dzieci własnych co Blanka Kastylska, 
aby przędła jak królowa Berta, tkała jak Pe- 
nelopa, aby haftowała jak dawne rumuńskie 
księżniczki, ilustrowała książki jak Anna Bre- 
tońska, pielęgnowała chorych jak Florencya 
Nightingale, pisała poezye jak Małgorzata Na- 
warska etc., ete.“ 

Ach czemuż życie nie jest poematem! od- 
powiemy dostojnej autorce na wszystkie jej 
marzenia. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Ponieważ tak zwane „Garden party* są w tej 
porze bardzo często urządzane w parkach 
i ogrodach, nic dziwnego, że jasnych strojów, 
które się do tego rodzaju zgromadzeń najle- 
piej nadają, spotykamy tak wiele na mieście. 
Wśród drzew, na tle szmaragdowych trawni- 
ków, suknie różowe, białe, niebieskie, to istne 
kwiaty ruchome, tylko że kwiaty te strasznie 
są skomplikowanej konstrukcji. 

Już to przyznać trzeba, że prostota formy 
najzupełniej nie jest uwzględnioną przez dzi- 
siejszą modę. Praktyczna jej strona ukazuje 
się w tem, że stosując się do długich dni go- 
rących dobiera nadzwyczajnie lekkie materya- 
ły t. j. gazy, muszliny, organdiny, wyzwalając 
nas zarazem od wysokiego kołnierzyka okrą- 
gło wyciętą szmizetką, karczkiem przezroczy- ` 
stym albo lekką koronkową chusteczką. Za 
to dużo trudu zadaje pracownicom firm głoś- 
nych z rue de la Paix tem wyszukanem przy- 
braniem spódnic i staników, składających się 
z tysiącznych zakładeczek, wszywek, inkru- 
stacyj z koronek, przewlekanych aksamitek 
i haftów. Prawdziwe elegantki wymagają 
także, aby to artystyczne wykończenie sukni 
odbyło się zupełnie bez pomocy maszyny, 
ztąd też cena niby to skromnej sukni docho- 
dzi do sum wygórowanych. Widziałam nie- 
dawno taką muszlinową białą spódniczkę. Na 
tle różowego jedwabiu wstawka, koronka 
i zakładki wąziutkie w równych odstępach 
szły przez całą długość, u dołu trzy falbanki 
zakończone różową comète wstążeczką i ko- 
ronką; stanik był tak samo wypracowany, rę- 
kawy ażurowe, różowa szarfa z boku. Ce- 
na tej sukni przedstawiała sumę poważną 
700 franków. Nie materyał wyszukany, jak 
widzimy, ale praca ręczna i misterne wyko- 
nanie podnoszą tak dalece koszta. 

Niebieskie pastelowe kostiumy, z białemi 
wypustkami z grubego rodzaju płótna tkane- 
go, zyskują aprobatę młodych pań i panienek. 
Spódnica z wązkim zawsze brytem na przo- 
dzie, z przypłaszczoną fałdą Watteau z tyłu, 
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nie bardzo długa, tak, aby nie tamować swo- 
body ruchów; u dołu trzy razy ujęta skośną 
bandą z białą wypustką  Szmizetka przytem 
biała, bolero niebieskie, bo koniecznie musi 
być bolero króciutkie, wycięte w ząb na ple- 
cach, na tle wysokiego paska z czarnego 
aksamitu. Bolero dosyć stale utrzymywało 
się od pewnego czasu, ale teraz dochodzi już 
z niem do tego stopnia upodobania w modzie 
że nazywa się na tym gruncie fureur! Nie- 
dosyć na tem; na to maleńkie bolero narzuca 
się jeszcze kołnierz duży koronkowy ile moż- 
ności koloru niebielonych nici. 

Ślicznie wyglądają wszelkie linon z dużą 
falbaną z kilku wstawkami, z różyczkami 
z czarnych aksamitek w równych odstępach; 
stanik z fichu Marie Antoinette, z boku spięty 
świeżą różą— do tego kapelusz z białej słom- 
ki z girlandą róż różowych wśród zwoju bia- 
łego tiulu, parasolka biała, buciki i rękawicz- 
ki białe. 

Strój to śliczny, dystyngowany i na prze- 
chadzki, i na wizyty, i na wszelkie garden- 
party bardzo stosowny. 

Całe białe pikowe, batystowe kostiumy, 
a nawet z białego leciutkiego sukna przy 
czarnym tiulowym kapeluszu oryginalnie wy- 
gadają, Wysokie aksamitne paski używane 
są do wszelkich kolorów sukien najlżejszych. 

Bluzki i szmizetki cieszą się ciągle wiel- 
kiem powodzeniem, zwłaszcza gipiurowe na 
tle kolorowem, dalej jedwabne z haftem ko- 
lorowym, lub też całe naszywane w kraty 
podłużne i szachownicę z czarnych aksami- 
tek. 

Krój rękawów zaczyna się zmieniać z pro- 
stego na bardzo fantastyczny: górna część do- 
chodzi do łokcia, kończy się wyłogiem kolo- 
rowym innego odcienia niż całość sukni, 
a dalsza część do ręki z tiulu lub koronki 
marszczonej, przepiętej kilka razy aksamitką 
wstążką, drobną kokardką lub przepinką błysz- 
czącą. 

Przyjemne bardzo w noszeniu, a nowsze od 
fularowych są kostiumy z lekkiego jasnego 
jedwabiu w podłużne paski; jedwab ten (soie 
larable) pierze się jak płótno, a lekki jak ga- 
za, zaleca się na eleganckie podróżne ubrania 
lub wycieczki zamiejskie. 

Czarna grenadina dla pań poważniejszych 
pojawia się tu i owdzie, ale prawie wyłącznie 
na tle kolorowem: żółtem, wiśniowem, prune, 
przyczem kapelusz lub kapotka dobiera się 
w tymże samym kolorze. 

Jako dopełnienie bardzo jasnej toalety no- 
szą tak zwane „boa sylphide;” śliczna to, 
wspaniała nawet ozdoba: fale jedwabiste cie- 
niutkiej gazy białej do nóg od szyi spływają- 
ce, lekko namarszczone i czarną sznelką obra- 
mowane. Cena tych pięknych narzutek do- 
chodzi do 100 fr. 

Obecnie wszystko przybiera nazwę roku 
1900 albo wystawy: parasolki, buciki, ręka- 
wiczki, całe kostiumy nawet, są ochrzczone 
exposition lub cyfrą roku bieżącego. 

Seweryna Duchińska. 
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Zapomniana poetka polska 


z wieku XVIIl-go. 


(Dalszy ciąg). 


Praktyczność przybiera czasem u poetki 
formy tak powszednie, że staje się — płaską 
i niesmaczną. W wierszu naprzykład „Pod 
Ptakiem Łabędziem,* Niemiryczowa nie waha 
się, pomiędzy zaletami tego ptaka, wymienić 
pożytku, jaki dla zdrowia przynosi jego skór- 
ka z miękim, ciepłym puchem. 


Kto dolegliwość jaką ma w swym brzuchu, 
Gdy nań przyłoży z skórą twego puchu 
Poprawę uzna... 


Z obfitującego w szczegóły opisu dowiadu- 
jemy się dalej, że łabędź za czasów poetki 
należał do ptaków jadalnych. 


Mięso też twoje jest zawsze w pasztecie 
Na wielkich stołach, na wielkim bankiecie; 
Niejeden cię tam z gustem pokosztuje: 

Z pierza i z mięsa ja cię estymuję. 


Po wzmiance heraldycznej o umieszczaniu 
łabędzia w herbach polskich, kończy się opis 
powtórzeniem poetycznej bajki: 


Jeszcze masz i ztąd wielkie pochwalenie, 
Że przy swej śmierci śliczne wznosisz pienie. 


Mniej szczegółowo i bez poetycznego do- 
datku, ale w głównej treści prawie tak samo 
pisał o łabędziu Cygański dwoma wiekami 
wcześniej: 


Wyśpisz się miękko, będziesz miał zwierzynę, 
A tę ku pracy będziesz miał przyczynę, 

Iże się będziesz o łabęcia starał: 

Nie stracisz, gdy się tymto będziesz parał. 


Opis Bekasa jest u Niemiryczowej wyłącz- 
nie myśliwsko - smakoszowski. Do żadnych 
uwag głębszych nie nastręczył jej wątku ten 
ptak — który zresztą niczem osobliwem nie 
słynie. Formę tego wiersza nazwałbym „sty- 
lową,* tak się w niej duch epoki wiernie 
maluje. 


Gustowny ptaku, Bekasie dorodny, 
Kto na swym stole ma cię, nie jest głodny, 
Bo ty sam dobry i twoje wnętrzności; 
Nawet wycmoktać warto twoje kości. 

„ Rzadko o taką zwierzynę bez noty, 
Na oko piękną, wewnątrz pełną cnoty. 
Kto taką złowi, ten kontent bez miary— 
Każdy to przyzna, jestem dobrej wiary. 


Niekiedy widok lub głos ptaka nasuwają 
poetce refleksye humorystyczne. Niemiryczo- 
wa umie śmiał się, odczuwać komizm życio- 
wy, czynić spostrzeżenia zaprawione humorem 
i lekką satyrą. Dowodzi tego między innymi 
jej wiersz: 


Pod Ptakiem Szczygłem. 


Mały ptaszyna, ale wrzasku wiele — 
Tak zawsze bywa w maluteńkiem ciele. 
I dowcip wielki i śpiewanie śliczne; 
Takie stworzenia nie melancholiczne. 
Kto gust ma dobry, to go słucha miło, 


Gdyż słodkie, wdzięczne tego ptaszka dziło. 
A kto go nie chce słuchać z swojej woli, 
Gdy go ma w domu, to musi z niewoli... 


Na podstawie tego wiersza gotówbym rę- 
czyć, że poetka była wzrostu małego. 
Wiersz o szczygle znów przywodzi na pa- 
mięć słabego wierszopisa, ale mocnego orni- 
tologa, imci pana Mateusza Cygańskiego, któ- 
ry świegotliwemu ptaszkowi te słowa po- 

święca: 


Piękny ptak Szczygieł y śpiewa nadobnie: 
Któryby śpiewał iemu podobnie 

Rzadko naydziesz; zkąd go też chowaią 
W klatkach ludzie, y w nim się kochaią. 


Widok „Ptaszków na suchem drzewie sie- 
dzących* nastraja poetkę melancholijnie. Wo- 
góle umysł jej należy do bardzo wrażliwych. 
Zakresem odczuwanych bodźców Niemiryczo- 
wa przewyższa Drużbacką choć jest od niej 
znacznie słabszą artystką. Oto w jaki sposób 
przedstawia zawodność ludzkich nadziei: 


Daremnie się tu ptaszyny zleciały, 
Bo tu żywności nic nie będą miały. 
Nadzieja to ich pewnie sprowadziła, 
Co niejednego w świecie omyliła. 


Zajadła walka o byt, panująca w świecie 
zwierzęcym, zasmuca poetkę, nie wywołuje 
wszakże na jej usta dość energicznego prote- 
stu. Niemiryczowa zdobywa się tylko na spo- 
kojne napomnienie, zwrócone do ptaków — 
jakby one były nieposłusznemi, swywolącemi 
dziećmi... 

Uosobieniem „srogości* jest dla niej ptak 
„Sorokosz” (?), do którego tak przemawia: 


Na drzewie, ptaszku, ty się delektujesz, 

Ale dla drobnych ptaszków złość swą knujesz, 
Które przed tobą wszędy się chowają, 

Bo twą złość na się na pamięci mają; 

Bo jak już wpadnie który w twoje szpony, 
To się nie wydrze, od ciebie ściśniony. 
Sorokos imię twoje to wskazuje, 

Że srogość wielką ptaszkom pokazuje. 

Już to źle bywa i zapewne biada, 

Gdy ptaszek ptaszka porywa i zjada. 


Jak miękko brzmią słowa ostatnie! Jak 
wyraźnie widzi się z nich, że były pisane na 
wiek cały przed Darwinem, gdy drapieżności 
nie uważano jeszcze za niezłomne prawo przy- 
rody, widząc w niej tylko—indywidualne prze- 
stępstwo!.. 

„Ornitologiczny* dział puścizny rękopisowej 
którą tu rozpatrujemy, zamyka wiersz o pta- 
ku bezimiennym. Jestto już wyraźna satyra. 
Przedmiotem jej: człowiek, o którym nikt nie 
umie powiedzieć: co zacz, jakie jego zasługi 
i jakie prawa do zaszczytów, a który jednak 
domaga się szacunku publicznego, hołdów, 
odznaczeń, a przedewszystkiem — dobrobytu. 

Dziś nazywamy takich ludzi „ptakami nie- 
bieskimi* i—o ile nie wykraczają widocznie 
przeciw kodeksowi towarzyskiemu lub... karne- 
mu— patrzymy na nich i na ich postępowanie 
„przez szpary.“ 

Za czasów Niemiryczowej, społeczeństwo 
było czulsze na tego rodzaju objawy, i owych 
anonimów zwało poprostu: „awanturnikami* 
lub „przybłędami.* Wówczas rodowody szla- 
checkie były księgą zawsze otwartą, przez 
wszystkich czytaną, przez wielu umianą na 
pamięć. O kim księga milczała, tego wyty- 
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kano ‘palcami, ehodzono za nim „jak za raro- 
giem.* Musiał nadrabiać zręcznością, układ- 
nością lub... bezczelnością, aby go sremotnie 
z koła ludzi „godnych* nie wyrzucono. 

Niemiryczowa tak przemawia do intruza, 
nazywając g0 „Ptakiem pięknym, którego 
nikt nie wie jak się zowie.” 


Pięknyś jest, Ptaku—nie wiem jak się zowiesz, 
Chyba się ty sam w imieniu odzowiesz. 

Nie wiem co umiesz i gdzie twe mieszkanie, 
Różne o tobie godnych ludzi zdanie. 

Hardą masz minę; krok pełen pyszności; 

Lecz nikt cię nie zna i twojej przeszłości. 
Wielu na świecie bywa w dobrej minie, 

A co za jedni trudno wiedzieć ninie! 


Wiktor Gomulicki. 


(Dalszy ciąg mastąpi). 


A. 


KLĄTWA. 


POWIEŚC WSPÓŁCZESNA. 


S. 


—o>— 


(Dalszy ciąg). 


Wiedział dobrze, że nie płaci, ale należało 
jakimkolwiek sposobem położyć koniec upo- 
karzającej scenie. Z otyłą jejmością siedzącą 
poza stołem zastawionym butelkami i klosza- 
mi, pokrywającymi jakieś „podejrzanej świeżo- 
ści przekąski, załatwił się w paru słowach, 
odkładając uiszczenie rachunku do jutra. 
Rozumiał, że tego mie dopełni ani jutro, ani 
pojutrze, więc chociaż odebrał od właścicielki 
uśmiech pełen uprzejmości, dający mu do 
zrozumienia, że się zawsze liczy do gości 
uprzywilejowanych, odchodził znużony i roz- 
draźniony jak nigdy. Ta scena ostatnia mia- 
ła w istocie znaczenie kropli przebierającej 
miarę jego wytrzymałości. Jak tu było po- 
zostawiać rzeczy naturalnemu biegowi, kiedy 
wyraźnie sztuczna sytuacya chyliła się do ja- 
kiegoś rozwiązania, którego wynikiem ostate- 
cznym musiało być koniecznie zszarzanie się 
wobec ludzi, poniżenie w oczach własnych— 
Bóg zresztą wie, jakie fazy i etapy upadku 
stopniowego, na których myś! samą ustawała 
odwaga życiowa tego wytrwałego pracownika. 

— A zatem stanęliśmy przed ścianą — po- 
wiedział sobie wchodząc w progi ponurej 
izdebki swojej. Albo łamańce, którymi isię 
bvzydziłem 'zawsze, albo zejście z drogi, którą 
od lat kilku nawykłem uważać za moją—jed- 
nem słowem poniżenie albo rzemiosło 'bez 
przekonania, «ale «eo prawda, jeśli i to mie są 
poniżenia także, niechaj mnie... 

Z temi słowy rzucił się na łóżko wpół ro- 
zebrany i w gorączkowych marzeniach prze- 
pędził noce całą. 

(Kiedy się zbudził rano nazajutrz, uczuł, że 
go dawna energia opuściła, że gdyby mu 'tu- 
taj pozostać przyszło, nie byłby już tym czło- 
wiekiem łamiącym przeszkody, walczącym 
w obronie zasady, patrzącym śmiało w przy- 
szłość z nadzieją zwycięstwa. 


Ubierał się powoli, chodził, pytał, odpowia- 
dał i wydawał rozporządzenia, niby tak samo 
jak dni poprzednich, ale uleciałą kędyś dusza 
tej działalności, rozwiała się myśl przewodnia, 
bo zadanie samo ukazało się jeśli nie chime- 
rycznem zgoła, to w każdym razie wedle 
przewidywań zdrowego rozsądku, niewykonal- 
nem w warunkach danych. 

Zeglądał kilka razy do notatnika, prze- 
pracowywał w głowie myśl samą na wszyst- 
kie sposoby, ale kończyło się zawsze na owem 
„albo —albo,* którem się udręczał od wczoraj. 
W godzinie na obiad przeznaczonej wyszedł 
z zakładu ciągle jeszcze opanowany przez tę 
myśl wyłączną i oprzytomniał «dopiero wtedy, 
gdy się ujrzał przed kamienicą, którą 'wska- 
zywało jako miejsce informacyi ogłoszenie 
„Kuryera.” 

— Fatum chyba! — pomruknął do siebie, 
spojrzawszy na numer domu. Bez żadnego 
postanowienia zaprowadziły mię tu nogi same. 
Skoro tak jest, chodźmyż. 

I wszedł w istocie śmiało na pierwsze pię- 
tro, ale tu nowa niespodzianka, nowa prze- 
szkoda — jak mu się na rażie wydało, prze- 
szkoda nie do przebycia. Na drzwiach miesz- 
kania oznaczonego Nr..3 przybitą była karta 
z nazwiskiem człowieka, którego dr. Werner 
znał od dzieciństwa swojego prawie, ale któ- 
rego w tej chwili ani pośrednikiem, ani kon- 
fidentem w wiadomej sprawie mieć nie chciał. 
Radca Z., który «ficyalnie biorąc żadnego 
istotnego prawa nie miał do używania -tego 
tytułu, w życiu zasługiwał nań „całkowicie. 
Dopomagał, ułatwiał i radził „czynnie kształ- 
cącej się młodzieży, a że w sprawie badzń 
psychologicznych 'był więcej nawet niż dyle- 
tantem, miiał przeto nawyk zachęcania do 
studyów tych każdą młotłą zdólneść wybit- 
niejszą, i jemu to właśnie zawdzięczał dr. Wer- 
ner obiór specyalności lekarskiej, z którą się 
dzisiaj z takim żalem rozstać zamyślał. 

Ani sposobu! Otarł pot z.czoła i usiadł na 
ławce ustawionej blizko drzwi wcehodowych. 
Dlaczego pozostał tutaj, dlaczego nie odcho- 
dził ztąd, skoro pośredniczenie tego człowie- 
ka uniemożebniało dlań wżięcie posady — nie 
umiałby powiedzieć. Na coś czekał — czegoś 
jak widać spodziewał się jeszcze. 

Tym razem los, który prowadził go, jaksię 
zdawało, w tej całej sprawie, nie pozwolił mu 
na dłuższe pasowanie się ze sobą  Niespo- 
dzianie otwarły się te drzwi, których progu 
nie «spodziewał się przekroczyć już wcale, 
i w nich, w kapeluszu na głowie i z laską 
w ręku ukazał ssię radea Z. Staruszek żywy 
w ruchach i bystrego wzroku, dostrzegł 'odre 
zu młodego przyjaciela swego, którego zaw- 
sze w serdecznej zachował pamięci, i nie da- 
jąc mu czasu na namysł, ani na odpowiedź, 
odrazu przed sobą wpuścił 'do mieszkania, 
otworzywszy drzwi wydobytym z kieszeni klu- 
czem. Tu zawołał na służbę e światło doga- 
binetu i usadził,pod lampą 'swego dawnego 
protegowanego, bo taki miał zwyczaj, a sam 
umieściwszy się w cieniu, na mocy poufałęgo 
stosunku, rozpoczął rozmowę krótkiem: 

— (o cię sprowadza? 

Nie było środka wyp/ątania się z tej «sieci. 
Przebiegła wprawdzie drowi Wernerowi myśl, 
azaliby się szażądaniem jakichś maukowych 
wskazówek, jakiejś ‘porady w *kwestyach spe- 
cyalnych wykłamać materaz nie można, ale 


stary miał swoją prokuratorską w obeowaniu 
z ludźmi domyślność, przy której w chowanc- 
go dłago z nim grać było nie sposób. I teraz 
też rzuciwszy jedno i drugie śledcze spojrze- 
nie sięgające aż do głębi duszy delikwenta, 
którego miał "przed sóbą, odgadł odrazu i cel 
jego przybycia, i skrupuły, które jego ociąga- 
nia się całego były przyczyną, i dlatego przez 
współczucie samo nad kolejami jego Życia, 
o których coś niecoś doszło już do niego, 
ułatwił mu wypowiedzenie swojem bezcere- 
monialnem: 

— Domyślam się, że zrobionemu wczoraj 
przezemnie ogłoszeniu zawdzięczam twoje od- 
wiedziny. Wszak nie mylę się? — dodał głc- 
sem zachęcającym. 

— Pan radea nie dziwi się? 

— Nie. 

— A ja od pół godziny tu czekam i biję 
się z myślami—co dla mnie będzie przykrzej- 
szom: czy zdziwienie ze strony pana, któreby 
mi tę przynajmniej pozostawiło pociechę, że 
byłem dotąd w jego opinii pracownikiem wj - 
trwałym i rokującym pewne nadzieje — czy 
też przyjęcie do wiadomości faktu bez żad- 
nych uwag i odradzań, z czegobym się do- 
"wiedział odrazu, żem się w pamięci pańskiej 
niczem wydatniejszem nie zapisał. 

— To tak niby wygląda, jak mówisz, ale 
tylko pozornie—ponad wszystkiem góruje siła 
wyższa konieczności, 6 której ja wiem od- 
dawna, a ty od jakiegoś roku mniej więcej 
zapewne się dowiadujesz stopniowo. Nie bierz 
do serca. chwilowego zboczenia z obranej 
drogi... 

— Chwiłowego— powtórzył z gorzkim uśmie- 
chem dr. Werner. 

— Ma się rozumieć, że chwilowego, bo ro- 
bota, do której zabrać się zamierzasz, daje ci 


przyrajmniej tę otuchę, że do swego, z cza- 


sem chociażby, będziesz mógł powrócić, pod- 
czas gdy tak jak jest teraz... zresztą niemasz 
co osłaniać przedemną i usprawiedliwiać, bo 
ja wiem wszystko, albo prawie wszystko. No, 
panie trapisto, przestańmy mełancholizować, 
a jeśliś moeno postanowił to, co jabym ci 
z mojego punktu zapatrywania sam pochwa- 


‘lit, to możebyśmy pomówili na sery? 


— Czy to miejsce... jeszcze nie... 

— Nie zajęte? chcesz zapytać. Nie, jeszcze 
nie, ale nie taję ci, że ósmym jesteś dzisiaj 
kandydatem, który się do mnie zgłasza. 

— W takim razie... 

— Nie gorączkuj się. Powiem ci z moją 
brutalną szczerością, która ci powinna była 


‘pozostać w pamięci, że jakkolwiek ósmy z ko- 
lei, jesteś dla mmie kandydatem pierwszym. 


Czy ci to wystarcza? 

Dr. Werner podziękował raczej gestem niż 
słowami. 

— No, więc powiedz-że mi stanowczo czyś 
się rozmyślił, bo to rzecz główna? 

— Ja właściwie nic nie wiedząc o warun- 
kach, pragnąłbym najpierw... ` 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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KRONIKA. 


Katastrofa kolejowa. 


Boleśnie wstrząśniętą została Warszawa w po- 
ezątku. ubiegłego tygodnia: wypadkiem spotkania 
się pociągów na linii Wiedeńskiej w: pobliżu przy- 
stanku Włochy. Ofiar jest wiele, bardzo wiele. 
Inżynier: Vorbrodt, Teofila: Gadomska, siostra re- 
daktora „Gazety. Polskiej,“ konduktor. prowadzący 
pociąg, fabrykant Wolanowski zabici nai miejscu. 
Z. osób ogólniej znanych: ułegła silnemu wstrzą: 
śnieniu' nerwowemu jadąca razem z ojeem córka 
inżyniera Vorbrodta, dr. Fiaum ma zgruchotaną 
nogę, redaktor Gadomski, Władysław Reymont 
powieściopisarz ponieśli ciężkie obrażenia, z któ 
rych leczą się dotąd. bez stanowczego polepszenia 
Ogółem. ciężej: lub mniej! pokałeczonych jest razem 
dwadzieścia kilka osób. 

Starcie nastąpiło: wskutek złego. nastawienia 
zwrotnicy. Funkcyonuje to nastawianie przy po- 
mocy specyalnego przyrządu, tymczasem: przyrząd 
był nadwerężony, spełniał swoją rolę wadliwie, 
a.stojący przy wekslu zwrotniczy, który widział 
nieuniknioną katastrofę; nadaremnie starał się sy- 
gnmałami alarmującymi zatrzymać w biegu oba pę 
dzące na siebie pociągi Oprócz ciężkich obrażeń, 
które poniósł przy tem wzorowem spełnianiu. obo- 
wiązku, niczego więcej nie dokazał niestety. Ta: 
kie-są: następstwa tego smutnego: wypadku. 

Obliczania strat poniesionych przez przedsię- 
biorstwo kolejowe, szczegóły, jakie wydobędzie na 
jaw dochodzenie sądowe obciążające winą tego 


W ZE Z CZD ZZ O Z OOO W e a KE 


lub» owego z. urzędników lub oficyalistów kolejowej 
służby, albo: wreszcie uniewinniające tych ludzi, nić 
nas nie obchodzą, a nawet prawdę rzekłszy, ze 
wstrętem odwracamy' się odt tych drobiazgów, 
ktore wobec nieszczęść, jakie dotknęły rodziny, 
wychodzą na czyste szyderstwo. Cv nam po. de 
batach wszelkich, co nam po opowieściach tłóma- 
czących, że w aparacie jedem z cylindrów zamiast 
pójść w gorę poszedł w bok albo odwrotnie? Ani 
nam tego rodzaju frazes ofiar zeszłych śmiercią 
męczeńską nie powróci, ani rodzinom. okalecza= 
łych: pociechą będzie jakąkolwiek. To są dla:ogó- 
łu bez znaczenia ploteczki rozsiewane tendencyj 
nie dla odwrócenia uwagi od faktu głównego, 
a ten fakt stanowi śmierć lub męczeńskie kalec 
two wielu ludzi—poza tem nie interesuje nas nic 
i nie chcemy żadnych wyjaśnień. 

Nauczanie, że w aparacie powinno być tak lub 
inaczej, aby ten aparat. spełniać mógł swoje zada 
nie, jest bardzo potrzebne, ale trzeba je stosować 
dla tych,., którzy; mają być tych przyrządów stró- 
żami lub kontrolerami. My, to jest cały wielki ogół 
wiemy tylko jedno, ato jedno rozstrzyga oœ wszyst- 
kiem w tej sprawie: Człowiek oddaje się: przed- 
siębiorstwu kolejowemu, przyjmuje rolę biernego 
posłuszeństwa, stosuje się do regulaminu: ślepo, 
a: tymczasem powraca! do szpitala karetą, pogoto 
wia ratunkowego, albo zostaje na miejscu pod 
stosem podruzgotanych: wagonów. To niw jest 
układ żaden, i tego żadne kary wymierzone win- 
nym, ani tembardziej żadne odszkodowania: pie- 
niężne wynagrodzić nie mogą. 

Wspomnieliśmy o Pogotowiu ratunkowem. Tak, 
to jedno z żołnierską gorliwością znajdzie się 
w każdym wypadku: Jego karetki w: kwadrans 
po przyjściu na stacyę wiadomości o nieszczęściu, 
stały już wszystkie na dworcu, a jego lekarze na 


miejscu katastrofy opatrywali rannych rychlej niż 
przewidzieć było można. 

Ta instytucya wyższą się okazuje nad wszelkie 
słowa uznania. 


Wskazówki i rady. 


Jakie goraco pieca zastosawać należy do' jakiego 
gatunku ciasta. 


1) Najgorętszego pieca wymaga francuzkie, dalej 
drożdżowe parzone ciasto, jak: również chleb: razo 
wy i pytlowy. 2) Wszelkie drożdżowe ciasto. 
3) Prancuzkie potrzebuje bardzo silnego gorąca, 
żeby się nie smażyło lecz piekło.  Włożone w cie- 
pły, masło wypłynie z ciasta i zrobi się zakalco- 
wata masa. 4) ciasto parzone bez drożdży czyli 
tak zwane ptysiowe. 5) Ciasto kruche potrzebuje 
równego, dobrego, ale mniej silnego ognia. 6) Da- 
lej wszelkie jajeczne, których podstawą, są, jaja. 
1) Piankowe jak marengi, z początku większego 
ciepła potrzebujące, następnie zupełnie wolaegv 
dla doschnięcia, nie należy więc ognia dokładać. 
8) W końcu wszelkie migdałowe potrzebujące raczej 
wysychać niżeli się piec. Spieczone są twarde, suche 
i zatracają charakter migdałów lub bakalij. 


Lucyna Ćwierczaktewiczowa. 


* Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami. 


TREŚĆ. Korespondencya z Zakopanego. — Juliusz Zeyerr Na: pograniczu obcych; światów, przełożył Miriam (dalszy ciąg). — Jeszcze raz o sporcie 
kobiecym. — Korespondencya z. Paryża o ubiorąch: — Zapomniana poetka polska z wieku: XVHT-go (dalszy. ciąg) — Klątwa, powieść współczesna. przez 
A S (dalszy: ciąg). — Kronika. — Wskazówki i rady. — Ogłoszenia. — W dodatku powieściowym. Ellen Thorneywoft Fowler: Podwójna. nić, powieść, 


przekład z angielskiego. M. G: (dalszy: ciąg). 


SZKOŁA KROJU I SZYCIA 
Ubiorów damskich 
z pensyonatem 


EMILII EHRENKREUTZ 


Mistrzyni Cechowej z medalem i dyplomem: Akademji krawców paryzkich. 
Warszawa, Chmieina 24. 


i AN IN Pa 
Wstep do Fotografii 
| według O: Pizzighelli 
Podręcznik szczegółowo opracowany: do użytku Amatorów i Fachow- 


ców, z licznemi rysunkami, str. 288, w pięknej oprawie rb. 1.50; z prze- 
syłką za zaliczeniem rb. 1.85, poleca: 


SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH 


Warszawskiego Towarzystwa Ake. Rrtystyczno-Wydawniczego 
Warszawa, Chmielna Ne 26. 


13% 


Za gotów kę „40. taniej“ naraty 
PRACOWNIA SUKIEN H MASZYNY- DO SZYCIA WSZELKICH SYSTEMÓW ne 


è AANtONiNY Przybyłowicz oraz wszelkie przedmioty gospodarstwa. domowego. i kuchennego 
przeniesioną: została: zi ulicy: Erywańskiej na ulicę Warecką Nr. 9.. B jpozolimska 72, METROPOL uina 72 


ZAwiadamiając o tem Szan: swoją klientelę, poleca się dalszym jej 
Zakład Tapicerski 1 Dekoracyjny 


lędom. 
N A BF'arscha: Kr. 9: ę 
Š E E 
znany z dobraj i gustownej roboty  . 
poleca meble gotowe, oraz przyjmuje obstalunki podług najświeższych 


m Egzystująca od. roku. 1824 
FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH 
modeli, jak również szycie portyer i przerabianie mebli. 
IRS F. Piątkowski 


i Srebrnych. 84 próby 
Elektoralna Nb 9. 


ZA AE y PD WA WAKT 


ręczne: 


Nóozefza Fezażet. 
gr A7arszarwie, ulica Elelstoralna Ir. 1S 


WŁASNE MAGAZYNY: ZNAJDUJĄ SIĘ: 
Senatorska 17,. 
Krakowskie-Przedmieście 69, 
Nalewki-16. 


ED, LAPOLSKIEGO 
Pracownia i Magazyn Obuwia 
przeniesione do. GMACHU. TOWA RZYSTWA „„KKOSSYA** 
przy ulicy Siennej Nr: 2/4, róg Marszałkowski j 

Pcleca wyroby w najle. szym gatunku, względnie co do gatunku i rodzaju obu 
wia po cenach możliwie: ritkicb. 210% 


ŁÓDŹ: * Piotrkowska 16. 


W WARSZAWIE: 4 


Chambres Garnies 
NATIONAL“ 


róg Kowego-Światu, Książęca Ne 4. Telefon 11: 

| Nowo-otworzone 40 pokojów. elegancko umeblowane, położone w najlepszym 

punkcie miasta. Numera duże, pościel wykwintna, usługa dobra, ceny przystępne, od 

kop. 85 do 4 rubli na dobę. Kawa, herbata, obiady, kąpiele w miejscu, karcta na pociagi. 
Okiady gospodarskie—na miejscu. 2088 


TOWARZYSTWO AKGYZYTNE | 


"WE. GOSTYNSKI: S-54 


Posiada na składzie w wielkim wyborze: Łóżka żelazne od najtańszych do ozdobnych stylowych, Materace, Umywalnie, Lodownie, Klozety, Wózki 
dziecinne, Wanny. Meble żelazne, Ławki ogrodowe, Piece najnowszej konstrukcyj. i 
Sprzedaż detaliczna w Warszawie: MAGAZYN FABRYCZNY na Wierzbowej Ne 3, SKŁAD FABRYCZNY na Rfokotowskiej Nż 3; 
w Łodzi: MAGAZYN FABRYCZNY—Piotrkewska Nż 81. 


Sprzedaż hurtowa w Fabryce: Mokotowska Nb. 8 


Pracownia Kapel skich ane Biur acyi 
SPECY Dapeluszy Dam {s R 5 m Ki AS A H 4 Kaucyonowane Biuro Rek omend anying 


JÓZEFY SZNAGE DAMSKI prowadzony bardzo starannie, Uzysta N-r 6, Telefonu 1758 


BLEGHSCHMIDT SZEWC Piono swiat 
na CHMIELRĄ Ae 3i 
2050 (Hotel Royal) 
Poleca się względom Sz. Publiczności. 


ulica Nowy Świat Nr. 1, miesz. 13 


S. HISZPAŃSKI | ZOFJA KRAKÓW 


leca ! Y e 
Polecamy! Kowo Mib ka ony SERWO łą BRERA 
Skład Nici Od 1 Lipca tylko KAPELUSZE, NOWOŚCI. 
Erywańska Nr. 16. 4. Czysta 4. 2046 


Pea | Lotto OOM ml ugi © ni 


Krakowskie Przedmieście N: 14. 
Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe 
NASTĘPCA ALEKSIEJA GUBKINA 


Stemple do znaczenia bielizny z monogran em, -KA 
w ozdobnem pudełku z tuszem po kop. 15 
szt ka, craz szablony i monogramy d> robótek u 


kobiecych, poleca Magazyn stempli, wyrobów 


Nader ważna wiadomość. 


„Kanarki z Harcu śpiewa- 
jące w dzień i przy świe- 
tle, od rb. 5, oraz samiczki 
b. dobre do spustu. Pa- 
pugi Aleksandryjskie rb. 5. 
Para małych papużek rb. 4. 
Amerykańskie ptaszki, para od rb. 3. Ka- 
kadu, papugi dobrze gadające, Rozelle i Lo- 
zity pięknie opierzone, Kardynały, chińskie 
słowiki, rajskie ptaki oraz Ryżowce. Złote 
i srebrne Rybki, Akwarya, Groty, Rogi, 
Siateczki, Klatki i Muszle. 
ERNEST PESZEL 

2054 Nowo-Senatorska 7. 


grawerskich i pieczętarskich. 2110 ma zaszczyt zawiadomić o otwarciu na gub. Królestwa Polskiego od dnia 8 go 
M. Lewinsobm, Marszałkowska Ill. Lipca r. b. własnego SKŁADU HERBATY w Warszawie przy ulicy 
ali Z z —$ Zmiana adresu ©— 
Lód i . 

IRS” MAGAŻYN MÓD Nowy Swiat Nr. 36. Magazyn Zegarmistrza W. GRABAU 

egzystujący od 1873 roku 2055 

B = WJ KĘ Firma egszystuje od 1840 roku. przeniesiony został na ulicę Nowz-Świat 57. 

. iefińskiej ||| 


Kantory własne w Chinach dla bezpośrednich zakupów herbaty i fa- í WEPNIANY 
bryka w Hankou dla produkcyi herbaty w cegiełkach i tafelkach. SKLAD WYROBÓW LWANTCH | BANECNYNYCH 


Fr. Tomaszkiewicz 


Długoletni współpr. firmy Zyrardów 


w Warszawie (Krakowskie - Przedmieście No 64), Gmach 
Resursy Obywatelskiej, 


17. CEIMIELNA. 17. 


poleca kapelusze damskie najświeższych fasonów A li x i < 

pods nie po cenach umiarkowanych. 2 || Ważenie i pakowanie w Moskwie, 
„TERE ali ARA Odessie, Tiumeniu i Samarkandzie. 

najlepsza ì najpewniejszı do farbowania || Główny skład i sprzedaż herbaty w Moskwie. 


siwych włusów na kolory: Chatain, Prun 


poleca: 3 
Płótna Bielefeldzkie, Zyrardowskie, Jaro- 
sławskie i Włościańskie Prześcieradła płó- 


n—— ZZ a A A Z, OZON 


i Noir. Beu Vegetale zjednsła Składy w St. Petersburgu, Odessie, Astrachaniu, Samarkandzi:. Rostowie nad cienne i bawełniane, Chustki do nosa, 
sobie liczną klijente le. tau Vè- Donem, Gharkońwiej Niżstym Naa adaie Kazaniu, Samarze, Ufie, Czelabińsku. Permie, Sway RAA kici W i Hy 4 
gótale jest jedyny środek „najrady kalni jszy Kangurze, Ekaterynburzu Tiumeniu, Kurganie, Omsku, Tomsku, Krasnojarsku, Iikuc- ictorya, Kołdry ład pikowe, Dryli- 
i nzjsolidniejszy przeciw siwiźnie. Cena kor- ku, Kjachc'e, Sreteńsku i Błągow'eszczeńsku oraz podczas jarmarków Niżegorod:kich, chy BOK 7 ó roby Rosezosząicze, 
pletu rb, 2 k. (50, bez szczotek i pudełka Irbitskich, Menzelińskich, Krestowskich, Urupińskich i innych. ielki wybór firanek i t. p. 2043 
rb. 2, za przysyłką pocztową 50, kop drożej. EE 


ska główny w maguynie W. Kwiat- || (hjńską, chińsko-cejlońską i czysto cejlońską herbatę 


kowskieg?, dawniej T. Markowskiego, 


Bielańska Nr 2 i we wszystkich pier- w paczkach od 1 zołotnika do 1 funta w opakowaniach papierowych. blaszanych lub 
wszorzędaych magazynach fryzjer kich i per- chińskich pudełkach—w cenie od rub. 1.20 do rub, 300, zieloną, żółtą, aromatyczną, 
fumerjach w Warszawie i w innych miastach. kwiatową, na obstalunek i w różnych cęnach. 


Herba'ę dostać można we wszystkich większych składach kolonialnych 
w Warszawie i innych miastach guh, Królestwa Polskiego, 


| Lg i wi Obstałunki wykonywają się starannie i akuratnie, 
e Dr. A. Buckie cz Adres dla telegramów: Warszawa. Guabkir-Kuzniecowu, 
przeniósł się na Nowogrodzką Na 24. Ad es d'a listów: Warszawa—ToWwarzystwo Handlowo Przemy - 
Wewnętrzne I skórne (specyalnie reumaty- słowe Gab .in-Kuzniecow i S-ka. 2115 
zmy, skrofuły, nerki). Prócz poniedziałków 
od 12-1 i 5—6. 206 
60 kop tuii. fotografii miniatur (kopii) —Portrety 2 fotografii — h AR y VA N R P RA Á JNY 
artystycz ie wykonane—po rub. 2.50. ZAKŁAD T [STYCZ 0- Ei E cy j 
Bardzo odpowiednie na upemi_ki. 2109 Krucza Nr. 832, w War:zawie. 
u Swiętokrzyzka 5 m. 8. Wykonywa wszelkie reparacye przedmiotów starożytnych i nowożytnych. Repa- 


ruje meble starożytne, odnawia i oprawia obrazy, myje i reparuje sztychy, 
klei, reparuje i dorabia porcelanę, marmur, bronz, alabaster i t. p. Reparuje 
wszelką galanteryę starożytną i nową, jako to: wachlarze, grzebienie i t. p. 


GEBETHNER i WOLFF | Ak 


17. Krakowskie-Przedmieście 17. e zzo czony PRACOWNI 


NAJWIĘKSZY W KRAJU 3  Marszakowta w s. Maksymiljana Kalmusa Prim e 2 
4 ; $ $ = Meble st, gotowe i na obstalunek. 
Skład MS Fortepianów ge RIEN 
Pianin i Organów 


VEary a VE a tuszewrvsiz 
przełożona pensyi żeńskiej VI-klasowej w Warszawie 
. przy ulicy Leszne Nr. 28. 
zawiadamia, że zapis uczenie na warunkach przystępnych odbywa się 
codziennie między godz. 2—4. Egzaminy nowowstępujących i warun- 


WYNAJEM. Sprzedaż na raty. kowo promowanych będą 1, 3, 4 Września. Lekcye 5 Września. 
Aparaty fotograficzne ręczne błonkowe: Na sez.n letni do wycieczek i podróży! 
a « AP i poleca P, Lebiedziński 
i inne : 
„„Kodax, „Lloyd, „Delta ć w7arszawe, Krak. Przedm. 65. 
nie wymagające ani ci mni, ani umisję'noścl fotografowania, Wysyłka na prowincyę za zaliczeniem. 
JloaBorego Ilexsypox, BapmaBa, 11 Imas 1900 r. 0, Redaktor Jan Skiwski. _ DODATEK. > 


Wydawnictwo i druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno-Wydawniczego. 


